            SCENARIUSZ APELU NA DZIEŃ PATRONA SZKOŁY     

               POŚWIĘCONY OBROŃCOM GÓRY CHEŁMSKIEJ

Dziecko I: Pędzą jak na skrzydłach lata,

                  Z nimi jak w odmętach wody

                  Przepadają państwa świata,

                  Ale nie giną narody. 

                         Sześć już wieków jak od matki

                         Łona Śląsk nasz oderwano.

                         Odkąd na łup obcym dzieci

                         Wspólnej ojczyzny wydano.

                  Niechaj cnoty więc ojczyste

                  Znowu dzisiaj w nas ożyją.

                  Zabrzmi hasło walki czyste

                  Tam, gdzie się Ślązacy biją.

Chata śląska. Dziewczynki w strojach śląskich. Śpiewają.

Dziewczynka I: Gdybym ja miała skrzydełka jak gąska,

                          Poleciałabym za Jaśkiem do Śląska.

                                     Lecę ponad gajem, lecę ponad wodą,

                                     Szukać gdzie Jasia srogie losy wiodą.

                          Przelecę ja gąską do Jasiowej chatki,

                          Pięknie się spytam jego pani matki.

                                      Moja pani matko, bądźcież długo zdrowa,

                                      Powiedzcież mi proszę, gdzie się Jaśko chowa.

Dziewczynka II: Nie znajdziesz go córuś ni w polu, ni w borze,

                            Ani w małej chatce, ani w pańskim dworze.

                                       Trzeci dzień już mija jak Jaśko nie wraca,

                                        Pod ziemią go trzyma ciężka jego praca.

                            Trzy dni już nie wraca, proszę łaski Boga,

                            Bo o jego życie chwyta ciężka trwoga.

Dziewczynka I: Matko moja miła, naucz swoją córkę,

                          Jak się ma przemienić w węża lub jaszczurkę.

                                         Zmienię się w jaszczurkę, zrobię się maleńka,

                                         Pod ziemią poszukam mojego Jasieńka. 

Uczniowie przebrani za powstańców siedzą przy ognisku. Czyszczą broń. Z oddali słychać odgłos salw. Śpiewają:

               Do Bytomskich Strzelców wojska zaciągają, wojska zaciągają,

               Niejednej dziewczynie, niejednej dziewczynie

               Serca zasmucają, serca zasmucają. 

                     Nie płaczże dziewczyno, nie smuć sama siebie, nie smuć sama siebie,

                     Bo za roczek, za dwa, bo za roczek, za dwa,

                     Powrócę do ciebie, powrócę do ciebie. 

               A jak nie powrócę, listy będę pisał, listy będę pisał.

               Ty będziesz czytała i będziesz płakała,

               Ja nie będę słyszał, ja nie będę słyszał. 

Powstaniec I: Ja tam nie padom, żeby każdy musiał iść do powstanio. Niech zostaną te                               

                        stare dziadygi i te usmarkane szlepry, i ci, co ze strachu w galoty robią, 

                        i jeszcze inne ślimoki zaślimaczone! Ale kto chłop z wiary, ten biere 

                        karabin i maszeruje z nami. 

Powstańcy przytakują, kiwają głowami. 

Powstaniec II: Powiadosz Ignac, że to będzie ostatnia walka z tymi pieronami?

Powstaniec III: Musi być ostatnio!

Powstaniec II: A co potem, jak to wszystko Polsce przypadnie?

Powstaniec III: Polska nie da nam krzywdy uczynić!

Powstaniec II: Możesz przysięgać?

Powstaniec III: Mogę.

Powstaniec II: No jeśli tak, to warto walczyć!

Powstaniec IV: Terozki to koniec. Już my tych dziadów kalwaryjskich pobijemy na 

                           Górze św. Anny, bo chyba święto Anna nam pomoże!?

Śpiewają:

         Znam ja jeden śliczny zamek, gdzie ma miła przebywa.

         Siedzi ona na małym stołeczku, białe orły wyszywa. – 2 razy

                  Jest ci dobrze, moja miła, białe orły wyszywać.

                   My musimy ubodzy powstańcy, w szczerym polu rzędem stać. – 2 razy

          W rzędzie stoim jako skała, w rzędzie stoim jako mur.

          Aż przyleci kula rozpalona, wyrzuci nas z rzędu precz. – 2 razy 

Powstaniec III: Ale teroz trza nam spać. Ruszamy skoro świt. 

Wszyscy śpią, tylko Powstaniec III patrzy w niebo. Mówi do siebie:

Powstaniec III: Góra św. Anny trzyma się mocno, ale oddziały wroga napierają coraz  

                            mocniej. Cóż to, psy szczekają, śmierć wieszczą. 

Na scenę wchodzi dwoje dzieci.          

 Dziecko II: Czy to powiał jabłoniami 

                    Cichy przyśpiew dzikich kaczek?

Dziecko III: To siwa matka Ślązaczka

                     Potraconych synów płacze. 

Dziecko II: Iluż synów wychowała

                   Jak modrzewi w gonnym borze?

Dziecko III: Ach, trzech tylko – jak trzy buczki

                    Schylające się w jeziorze. 

Dziecko II: Jakąż pierwszy miał przygodę,

                   Za księżycem w świat się puścił?

Dziecko III: Ach, ten pierwszy najmilejszy

                     W kędzierzyńskiej poległ puszczy.

Dziecko II: Jakąż drugi ścieżką chodził,

                    Że śpiew jego ustom zamilkł?

Dziecko III: Z tego wszystka krew wyciekła

                     W Pszczynie, pod trzema dębami.

Dziecko II: Czy to pień bielonej gruszy

                   Przygarbił się w jarzębinach?

Dziecko III: To nie gruszy pień, to płacze

                     Matka Ślązaczka po synach.

Wchodzi dziewczynka przebrana za starą, ubogą kobietę. 

Stara kobieta: Moi państwo, o kawałek, o kawałek proszę chleba.

                       Jutro złożą mnie do grobu, jutro już mi nic nie trzeba.

                              Niegdyś zwano mnie szczęśliwą, dom opływał mi w dostatki.

                              Kiedy jeszcze siedmiu synów pracowało dla swej matki.

                       Lecz gdy wkroczył wróg do kraju, poszli wszyscy w imię Boga.

                       Za ojczyznę wszystkich synów radam wysłała nieboga.

                               Wojska nasze dzielne, bitne nową sławą się okryły

                                I zwycięsko do rodzinnych wiosek dawno powróciły.

                        I szczęśliwe matki z dumą uścisnęły dzielne syny,

                        Lecz z tych siedmiu, com wysłała, nie powrócił ni jedyny.

                                 Nie wrócili..., w skrzyni nie ma suchej odrobiny chleba.

                                 Łzy się leją, głód dokucza i po domach żebrać trzeba.

Dziewczynki schodzą ze sceny. 

Powstaniec III wstaje, wychodzi przed stodołę i natyka się na wartownika. Wartownik wskazuje Górę św. Anny.

Wartownik: Tam się już pierą jak diabli.

Powstaniec III: Tak.... poza tym nic?

Wartownik: Nic, komendancie! A przebaczcie, o której ruszamy?

Powstaniec III: Jeszcze czas, o świcie...

Wartownik: Tak se myśla, że dobrze byłoby tak se podjeść porządnie na ostatni roz.

Powstaniec III: Jak to na ostatni roz?

Wartownik: A bo pierun wie, co nas jutro czeka...

Powstaniec III: Fanzolicie pierunie! No czuwajcie!

Powstaniec III wraca na legowisko. Po chwili:

Wartownik: Komendancie!

Powstaniec III: Co jest?

Wartownik: Jakiś pierun łazi tu po nocy. Strzelać czy nie strzelać?

Powstaniec III zrywa się, wybiega. Nasłuchują.

Powstaniec III: Stój! Kto tam?

Z mroku wynurza się rozczochrany powstaniec.              

Powstaniec V: Co wrzeszczysz pierunie?

Powstaniec III: Hasło?

Powstaniec V: Święta Anna! A teroz powiedz odzew!

Powstaniec III: Joanna!

Powstaniec V: W porządku! Do wartownika: A dyć opuść ta swoja spluwa! Komendanta  

                          waszego szukam!

Powstaniec III: Jestem! O co chodzi?

Powstaniec V: A to wy jesteście! Meldunek z komendy. O trzeciej pobudka! O trzeciej  

                          trzycet minut wymarsz! Oto kartka!

Powstaniec III czyta kartkę, podpisuje i oddaje Powstańcowi V.

Powstaniec V odchodzi. Powstaniec III zaczyna budzić towarzyszy, którzy mruczą, ziewają, narzekają na obolałe nogi. Powstaniec III popędza, więc zrywają się, ubierają szybko. 

Powstaniec III: Kto strachem mrze, może się jeszcze wycofać!

Powstaniec I: Ale pierunie głupi, kto pado, że strachem mrze? Kto? Oburzony, zły.

Powstaniec III: Więc nie kwękajcie jak baby!

Powstaniec IV: No, no, cicho kamraci, cicho. Komendant ma prawie! Narzekacie jak 

                           kury na grzędzie!

Powstaniec III: Punkt wyjściowy uderzenia nieprzyjaciela to Gogolin. Północne 

                           uderzenie skieruje się na Kalinów, południowe na Leśnicę. Nasze  

                           natarcie na południowy sto Góry św. Anny. Którą macie godzinę?

Wszyscy sprawdzają, uzgadniają.

Powstaniec III: Jest trzecia szesnaście. Za czternaście minut wyruszamy. Punktualnie o 

                           trzeciej trzydzieści. Nasz cel: Góra św. Anny. Boże, miej nas w swej                                            

                           opiece!

Śpiewają:

           Już zachodzi czerwone słoneczko za zielonym gajem.

          Ubodzy powstańcy, śląscy szeregowcy idą na bój krwawy. 2 razy

                 Wpisali się do jednej brygady, bo wiodło ich serce,

                  Aby obsadzili cały Górny Ślązek i jego granice. 2 razy

           Na granicy tam Górnego Śląska jest przepaść głęboka,

           Każdego powstańca, każdego Ślązaka wielka bitwa czeka. 2 razy   

Dziecko I: Przedstawione wydarzenia miały miejsce 21 maja 1921 roku. O Górę św. Anny 

                  rozgorzała ostatnia walka, długa i zacięta. Wielu powstańców już na zawsze 

                  pozostało pod Górą św. Anny. 

Muzyka. Dzieci zapalają znicze. Kładą je na miejscach, gdzie wcześniej siedzieli powstańcy.

Dziecko II: Na śląskiej ziemi jak przed laty rosną

                   Złociste kłosy, których ziarno plenne

                   Zwycięży chwasty, a każdą wiosną

                   Zielenią bujniej zasiewy jesienne.

Dziecko III: Pod tym progiem świętojańskim

                    Na tej ziemi śląskiej, polskiej,

                    Którą wiatr łagodny wyrysował.

                    Pod tym świerkiem i jeszcze tam dalej

                    Pod drzazgami kominów

                    Jest ojczyzna.

Dziecko IV: Daj mi, Boże, ucałować rolę, Polskę świętą.

                    Wiernie sławić Twoją świętą wolę niepojętą.

                    Daj mi, Boże, płakać jako dziecię matki wolnej.

                    Łzami mymi zrosić cudne kwiecie ziemi polnej.

                    Daj mi serce wierne dla wolności aż do końca.

                    Niech mi świecą blaski do starości – wolnego słońca!
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